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J E M E C
M I Ę D Z Y  C Z E R K A S A M I .

Zdarzenie prawdziwe

CCi ą g  d a l s z y . )
»Dłużej n iż zw ykle u k ryw ał się śm iały 

G hfm urzyn z swoją bandą w  parow ach gór 
fa lis ty c h , i czatując na zdobycz przeciągał 
po naszych stepach na lew ym  brzegu T ereku . 
Jednakże za nim  szło nieszczęście. Bądź za­
niedbał po trzebnej baczności w  swych w y­
cieczkach, przezco uszła najlepsza pora zdo­
byczy; bądź pod m ocną zasłoną nadjechała 
cossyjska k a ra w an a , na k tórą z swoją acz 
śmiałą, jednak  nieliczną zgrają uderzyć n ie  
śmiał. Jednak zuchw ałość jego gnała go 
bez u s tan k u , a los w złudnym  widoku po­
łowu zastaw ił m u sid ła , w których zgubę 
sWą znalazł. Postanow ił zm ierzyć się zR os- 
syjanam i, zostającym i na swoich p o ste ru n ­
kach. Jak zam yślił tak i u c z y n ił ; już  za sobą 
daleko zostawili zbójcy swoje szałasze, a po 
naszych rozleg łych  stepach zatętn iło  kopyto 
X(-h dzielnych rum aków . Byłato w iosna ; 
*mlona m uraw a okryw ała już  s te p y ; z m roź­
nym jeszcze w iatrem  padał czasami m ocny 
dćszcz, k tó ry  zapładniał budzącą się ze snu 
naturę. Podczas jednego  z tych dżdżystych, 
zimnych w ieczorów , Itozacy z najbliższego 
posterunku nad T erek iem , udali się do swo- 
lcb siedzib i zam knąwszy w ro ta , oddali się 
^cb o d n ie  swoim  zati udnieniom  dom owym .
' kfótce nastąpiła  tak czarna c iem ność , 

0 jakiej m ieszkańcy Północy żadnego w y- 
°bra£eilia- n ie  mają. Najbystrzejsze oko nie 
2,dołał0 o dziesięć kroków choćby najbiel- 
* ;go dostrzedź przedm iotu . Gdzie niegdzie 

w oknach chat w idać było  migające się

św iatło, tu  i ow dzie odzyw ały się kozackie 
p ieśń), którym  szum  deszczu, świst w ia tru  
uganiającego się po stepach, i w arczace koło­
w ro ty  żon kozackich tow arzyszyły. Kozacy 
szeregow i żyją w ogólności w  dostatkach; 
w ojna i gospodarstw o dom ow e są u  nich 
n ierozdzielne. Rzem iosło i rozm aite w yroby 
podają im sposobność do zarobku i wygod­
nego życia. W iększa ich część p rzeniosła  
się w te  miejsca z Rossy i południow ej, a jak­
kolwiek sposób życia w ojennego o w iele 
zm ienił ich ch a rak te r, p rzecież n ie  za tarł 
znam ion rossyjskiej narodow ości. Nahom ec 
ustała u ie w a , ale w ia tr srożył się jeszcze 
ciągle śród ciemnej nocy. Gdy oto nagle 
nad całem sioiem  kozackiem rozpostarła  się 
krw aw a łu n a ; w jedne j dzielnicy w ybuchnął 
p o ża r; w ichr zerw aw szy z chaty palącą się 
strzechę, roztoczył p łonneń po calem  siole, 
i wszystko ogarnęły  ogniste k łęby dym u. 
Pośród  w rzaw y bieżących wl p om oc, s^ód 
jęk u  nieszczęśliw ych i trzasku upadających 
chat ozwał się na drugim  rogu sioła wrzask 
p rzeraźliw y . Kozacy gaszeniem  ognici zajęci 
m niem ali, zeto jes t krzyk n iew iast pogorze­
liskiem  pi ląkn id łiych ; lecz n ie długo 
t rw a ło , gdy zgraja kobiet i dzieci nad- 
bieżaw'szy z p rzes trach em , zaw ołała: »Na 
pom oc! na pom oc! Czerkasy m ordu ją!«

»Na chw ilę wszyscy Kozacy jakby w ryci 
s tanęli, n ie  w iedząc co mają począć w tym  
p rz y p a d k u , czy ogień g asić , czyli też od 
zbójców ratow ać swe rodziny. Jednakże 
nie długo się nam yślali, większa część z nich 
pospieszyła na drugi róg  sioła, gdzie okro­
pny  widok u jrzeh  Tam  by ł C ham urzyn 
z swoją banda; już  on od dawna czekaŁna 
sposobność rabunku , a ogień, który \ \  siole
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^vynuchnął, b y ł  dla niego lm tem u hasłem  
spożadanem. Pow szechne zam ieszanie sprzy­
ja ło  jego zam ysłom  i nim  jeszcze Kozacy 
w pomoc zdążyli, już  C z e r  h asy rabow ali ich 
siedziby i zabijali ż o n y , dzieci i wszystho, 
co im tyłho opór stawiło ; nakoniec zabraw ­
szy znaczną cześć trzody, pognali ją  w stepy 
i zniknęli. N ieszczęśliwi Kozacy lak byli 
tą stra tą  zasm ucen i, że chociaż podziw iali 
śmiałość najezdników , przecież im  tego łu - 
p iezlw a przebaczyć nie mogli. Jeszcze ranny  
zm rok nie zaczął przecierać się na niebie, 
jeszcze czerw ona łu n a  oświecała całą wioskę, 
a już liczny  oddział Kozaków za zbójcami 
w  stepy w pogoń się puścił. D opiero  dnia 
drugiego z rana  stanął u gór podnóża, i za- 
ledw o, że niebo od w schodu rozw idniać się 
zaczęło, już  m u wr dali dał się w idzieć czer­
w ony odblask na n iebie, który za zbliżeniem  
się tern bardziej go przekonał, że ta łuna  od 
jakiegoś koczowiska pochodzi, i zaraz na ten  
w p ad ł dom ysł, że w te m  miejscu rozłożyła 
się banda Cham urzyna. I tak było wT samej 
istocie. Daleka droga i nocnym  rabunkiemli O t» v ł
u trudzony  Gham urzyn, kazał zatrzym ać się 
swej bandzie i wypocząć w tern miejscu. 
Hałasująca zgraja ta, i oznieciw szy ognie na 
Kilku m iejscach, w esołem i okrzyki z wy cif - 
ztw o obchodziła. Straszni mieszkańcy Kau­
kazu , 
ognisi
w sp°: -
ko ń m i; drudzy  zabijali owce lub oczyszczali 
ze kr wić b ro ń , lub zdobyczą się dzielili. 
O podał w lesie* stały porozstaw iane straże, 
k tó re  jednak  na widok podziału zdobyczy i 
smacznego jadła nie m ogły sic wstrzym ać, 
aby razem  z swymi tow arzyszam i radosnych 
■okrzyków nie w ydaw ały , podczas gdy już 
an io ł zemsty ńad ich głową się unosił. Skoro 
się  Kozacy przekonali , że icli dom ysł jest 
niezaw odny , natychm iast zsiedli z koni i 
z przezornością zbliżyli się do miejsca, w któ- 
rem  rozbójnicy biesiadowali. Szczęściem, iz 
pow aga naczelnika poskrom iła zaciek łość , 
z k tórą bez wszelkiej przezorności oślep na 
Gzerkasów uderzyć chcieli. Lecz gdy się im 
liai eszcie całą bandę obsaozyć pow iod ło , 
w tedy  zagrzmiawszy glosnem  hurra! i dayv- 
Łzy rzęsisto  ognia, na swoich nieprzyjaciół 
w padli. M y śl, że są bezpieczni w owem

leząc na burkach rozciągnięci okołoo • c-o*- .
'.a, pośród głośnego gw aru  oddaw ali się 
czynkowi. Jedni z nieb zaim owali się

miejscu była powodem , że się zbójcy z razu 
upam iętać n ie  mogli i n im  za broń  u ję li,  
ju ż  wdelu z n ich  trupem  poległo. Chamu- 
rzy n  przekonaw szy się, że wszelki opór jest 
n ad a rem n y , ucieczką ratow ać się zamyślił. 
Zeiw aw szy się poskoczył do konia i cliciał 
szablą rozciąć cugle, k tórem i p rzedn ie  nogi 
były  sp ę ta n e ; lecz w pośpiechu zamiast u- 
g odzłć w’ tak o w e , zaciął po nogach konia, 
Który stanąwszy dęba o ziem ię nim  rzucw, 
Cliciał on się podnieść i do oporu  stanąć, 
lecz ju ż  go kula w p ie iś  ugodziw szy trupem  
położyła. Tejże chw ili Kozacy rzucili się 
z zaciekłością na pozostałych, i tylko jed en  
z nicli, k tóry  tę  sm utną now inę w góry za­
niósł, życie obalił. Skoro w pośrodku plem ion 
kauhazkich rozeszła się wdeść o śm ierci CJia- 
m u rzy n a , pow stały pow szechne jęk i i na­
rzekania. Kobiety załam ując ręce  zaw odziły 
żałośnie, m ężczyźni odgrażając zemstą, m io­
tali najokropniejsze przek łęstw a , a mając 
m nie za przyczynę jego śm ierci, zam ordo­
wać m nie chcieli, wrzeszcząc: »Ten to g iaur 
pisał do dom u, i don ió sł, w których stro ­
nach nasz C hainurzyn przebyw a. Zabić go, 
zabić tego psa niegodziwego U A jednak ja 
n ie  byłem  przyczyną ich nieszczęścia. Amli 
każdą razą , gdy Czerkasy na m nie rzucić 
się  chc ie li, w strzym yw ał icb brat Chamu­
rzy n a ; z początku podziw iałem  tę  jego szla­
chetność, lecz w krótce poznałem , że byłem  
w błędzie. Chłopiec, który  mi posługiw ał, 
będąc cokolwiek obeznany z icb językiem , 
doniósł mi o rozm ow ie Gzerkasów. Ja sam 
zrozum iałem  niektóre słowa, i dow iedziałem  
się o lo s ie , k tóry  m nie oczekiwał.«

>/Za dni czternaście m iał nastąpić u  Czer- 
kasów p o s t, ramazanem  zw any , a pc nim 
św ięto btjram u. W tedy obchodzą oni pa­
m iątkę wszystkich pom arłycli i poległych 
sw ych krew nych ; w tedy zabijają dla nich 
o fia ry , a tą razą i ja  na ten  cel hyłem  
przeznaczony. Lecz w przódy, dla nasycenia 
zemsty swojej , pastw ić się chciano nade- 
nma i p rzedłużać moje m ęczarn ie , jako na 
złoczyńcy, który stał się przyczyną śm ierci 
icli atamana. Okropna czekała mnie p rzy ­
szłość, podczas goy ju^  mi na zniesienia 
teraźniejszości sił nie w ystarczało. 0<l 
ciiw ili jak przybyła wiadomość o śmierci 
Cliamm z- na, trzym ano nas jeszcze pod ści
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, I>,jszą s tra ż ą ; nocą w kładano nam  n aszy ję  
obręcz żelazny z łańcucham i, L tóre talt były  
ciężlue, żeśmy i t li podnieść nre m ogli; pod­
czas duia otaczali nas ciągle straszliw i nasi 
tnepj zyjaciele, k tórych każde słow o .tchnęło 
m or un, l.rw ią i okrucieństw em . Pożyw ie- 
llie nasze było, coraz gorsze,, p od le jsze :.. n ie 

02 czucano nam na.pól zgniłe zw ierzątje lita ., 
Można sobie w yo b raz ić ,. jakeśm y wyglądaii. 
I?rzy takow ym  pokarm ie;, z przestrachem  
pozierałem  na m ego.towarzysza. Nieszczęśli­
wy Cz*i blady jak trup ,w ysch ły  jak szczypa,. 
z wielką brodą i. zm ierzw ionem i w łosam i,. 
z pod których mgła we i głęboko- zapadłe 
°czy w yglądały, już  p raw ie ani się ruszyć* 
Om słow a przem ów ić n ie  mógł. W  podobnym  
*ja byłem  stanie; jednakże m iałem  m ocniej- 
S2ą budow ę c ia ła , k tóra cokolwiek więcep 
Gnieść m ogła, a przecież w  końcu zacząłem  
łcacić odw agę; n ie  raz  w rozpaczy chciałem. 
sobie życie odebrać, jednakże w krótce upa- 
ońętawszy s ię , g rzeszne te m yśli szczerą 
skruchą i gorącą m odlitw ą odpokutow ać się 
starałem! Ach, jakąż ulgę przynosiła .gorąca 
modlitwa sercu  mojemu! Zdawało sie , jak 
gdyby w nie prom ień św iatła się spuszczał,, 
jak gdyby je  jakiś połysk nadziei ożywiał., 
łym czasem  mój m ały służalec z każdym, 
dniem przynosił m i coraz gorsze wiadomo­
ści; z płaczem  oznajm ił, żesię  zbliża chw ila 
moJ<-g° z g o n u , i że m nie najokrutniejsze 
czekają m ęczarnie. Z razu. zadrżałem ;, lecz- 
później,.pokrzepiony ufnością w Bogu,..z .spo­
kojnym um ysłem  oczekiw ałem  mąk. cieles­
nych. Z reszta zdawało d e  mi zawsze, że się 
'v sercu mojem jakiś głos w ybaw ienia od­
bywa. Szczerą praw dę m ówię... n ie raz  zdało 
SlP m i, że czekam na kogoś, który, innie 
z w ięzienia uwolnić przyjdzie. P rzed  oczy­
ma inojemi snuły  się zawsze obrazy K a u -  
N ik łeg o  jeńca  przez Puszkina, rozjaśnione 
^dościa  i nadzieja, jakie w słow ach szczyt­
nych jeniuszów  najczęściej^, są zaw arte. 
l a ka jes t potęga poezyi praw dziw ej! W ie- 
z}’łem w m arę, która jeszcze rzeczyw istości 
le miała. Byłem  przekonany, że ten  u tw ór 

m°jej fantazyi, koniecznie się pojaw ić musi. 
ediiego razu  przyszła mi ostateczna myśl 

głowy: Nam ówiłem  mojego chłopca, aby 
° naszych kajdan o klucz się p o s ta ra ł, 
ory brat Cham urzyna zawsze w  nocy pod

swój siennik chował. »G dybym  m ógł uw eF- 
n ić z kajdan siebie i mego towarzvsza,«-po­
m yślałem  so b ie , rwtedybyun pomordow ałi 
spiących Czerliasów i ucieczką sie ratował.^",* 
Zamysł ten  podów czas zdaw ał się mi być: 
rozsądnym ; n ie  rozw ażyłem , że to b y ł za­
m ysł. tonącego , której się b rzy tw y chwyta.,
Z tern postanow ieniem , czekałem  na mego 
w ybaw iciela z kluczem , ale  n ie  p rzyszed ł;, 
nareszcie i zmrok zapadł, a jeszcze go nie 
było.. Znużony niespokojnem  oczekiw aniem  
usnąłem . Gdym. się nazajutrz:, z: rana  ocknął 
jeszcze nie było mego chłopcami odtąd juzem  
go więcej n ie widział.. Zdaję się , °iz. Czer • 
kasy dociekli, że b y ł ze inną w  porozum ie­
n iu ,.!  obawiając się k a ry , um knął. Tak mi ., . j .ł  . 1 ’ o
później opowiadano.^..

»Tymczasem Czerkasy odm aw iali codzien­
n ie  m odły za um arłych.. Rażdego rana zhie- 
ra l is ię  grom adnie w naszem  pom ieszkaniu, 
aby, modlić sie za poległego atam ana. M u tia , 
ich kap łan , staw ał zw ykle pośrodku i od­
czytyw ał zwolna m odlitw ę z k o ra n u , a za­
nim  pow tarzali vszyscy każde jego słow o.. 
N ie raz  pośród m odlitw y, zw róciw szy wszy­
scy ku  mnie. swoje tw arze,.wygłaszali jakieś 
w yrazy, k tórych m e rozum iałem ; lecz sądząc 
z dzikich jestów  tych ludzi, można się Było 
domyśleć, że to były  straszne  przeklęstw a 
W tym  samym czasie u  wdowy, poległego ■ 
C ham urzyna zgrom adziły się pokrew ne n ie ­
wiasty, t)\y celu opłakiw ania śm ierci swojego 
w iekopom nego atam ana., W przerażających 
jękach , w yrażały one sw ą żałość. Dzikie te 
w rzaski d ręczy ły  m oje uszy i serce. Jestto  
w iodzonym  przym iotem  n a tu ry  ludzkiej, iż 
serce nasze m ocniej obcy żak,, n iżeli obca 
radość przenika.; obca żałość spraw ia w  du­
szy naszej zawsze sm utne w rażenie, lub po­
ją-,via się jak zw iastunka sm utnej przyszłości 
i zawsze nas rozrzew nia.. D la tego w dwój­
nasób cierpiałem  w tych chw ilach do m o­
dłów  przeznaczonych , k tó re  c.odzieńnie po 
dw akroć p o w ta rz a n e , praw dziw ą dla m nie 
katuszą były . Tym  sposobem u p ły n ą ł cały 
tydzień. W tern nagle rozeszla.sie pogłoska, 
że dla uw olnienia mego Rossyjanie się zbli­
żają. W ielki rozruch  pow stał m iędzy Czer­
kasami, i w przeciągu jednej godziny zebrała 
się cała osada, dla [schronienia się śród skali­
stych wąwozów. M ężczyźni powsiadali na.:, , 

2
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k o n ie , kobiety na pow ózhi jednosprzężne
0 dw u kołach, arba zw ane. M nie i mojego 
tow arzysza skrępow anych na koń wsadzono, 
a przew odnik iem  naszym  b y ł ten  sam Czer­
kas , k tó ry  nas od początku naszej niew oli 
p ilnow ał. N azyw ał on się ika i by ł jako n ie­
odstępny  tow arzysz Ciiam urzyna najp ierw - 
szym do Litwy i naj pierw szym  do krw ie 
rozlew u . Nie był on i w tedy ostatnim , kiedy 
ucieczka była jedynym  środkiem  do ocalenia. 
T ym  sposobem uszedł pow szechnej klęski 
p rzy  ostatnim  Kozaków napadzie na Chainu- 
rzyna  On to p rzyn iósł wiadomos'ć o jego 
śm ierci. W ieczorem  odbyw szy przez ciasne 
w ąw ozy przykrą  drogę i p rzepraw iw szy  się 
z wielką trudnością przez wysokie góry, do­
staliśm y sie do Czeczny, siedliska Czeczeń­
ców, najdzikszego i najbitniejszego plem ienia 
górali. W tein m iejscu zaprow adzono nas do 
ziem ianki i okuto jak w przódy w kajdany. 
Jęki i narzekania kobiet niepokoiły nas 
znow u bez ustanku, podczas gdy nam  głód 
do żywego dojm ow ał. Zaledwo, żem się na 
nogach m ógł u trzym ać, i n ie mogąc śłow7a 
przeinówóć oczeluw ałem  z niecierpliw ością 
rozstrzygnienia m ojego losu. W iedziałem , 
że n ie  za długo padnę ińnierci ofiarą, a jednak 
w  sercu  mojóm odzyw ało się jakieś p rze­
czucie, że jeszcze żyć nie przestanę. Nie wi­
działem  przed  sobą żadnego środka ratunku, 
a jednak  m iałem  nadzieję, iż m nie po tężny  
głos poety  n ie zw iedzie. >->Pizygotuj s ię , 
R ossyjaninie, na dzień jutrzejszym  rzek ł do 
m nie srogi łka, wszedłszy pew nego w ieczora 
z bratem  Cham urzyna do mojego w ięzienia
1 w łożyw szy na m nie po raz osatni straszne 
kajdany »Przygotuj s ię !« pow tórzy ł jego 
słow a jakiś pocieszający głos w mojem sercu.

»Przez rozw arte  drzw i ziemianki wznio­
słem  oczy moje ku n ie b u , które było po­
godne i roziskrzone gwiazdam i; cichym  gło­
sem zacząłem  zasyłać najszczersze m odły , 
i w okam gnieniu uczułem  taką ulgę w inem 
sercu, iż się mi zdało, jak gdyby już  ze m nie 
kajdany spadły, jak gdybym  już  był ocalony. 
Strasznym  brzękiem  oz wały się łańcuchy, gdy 
je  b rat Ciiam urzyna zamknąwszy na mojej 
szy i, rzucił pod m oje nogi, Poczein gdy 
zatrzasnął drzw iam i, zdało się nam , że już  
od całego świata oddzieleni jesteśm y. Zimna 
dreszcz przeszła po moich członkach; s tra ­

szliwa trw oga opanow ała serce m oje. Tow a­
rzysz mój rozp łakał się; zaczął s;ę modlić. 
W idok ten rozczu lił m nie,byłem  przekonany, 
że on także za m nie się modli, i zapłakałem  
podobnież nad moim losem. W krótce jednak 
w zniosłem  także moje m yśli do Boga, i znow u 
dawna spokojność do mojej duszy w róciła. 
S tarałem  się pocieszyć mojego tow arzysza, 
który  bardzićj niż ja  na um yśle upadał. 
C zna jn rłem  m u ostateczne m oje życzenie, 
prosząc g o , aby pozdrow ił ode m nie m ych 
p rzy ’ acioł, jeże li O patrzność dozwoli, że  ich 
p rędzej niż ja  zobaczy, w końcu pożegna­
łem  się z m ym  tow arzyszem . Tym czasem  
noc zapadła. W szędzie panow ała najgłębsza 
cisza. Czułem  się być znużonym  i zasnąłem . 
Nie wiem  jak  długo sp a łe m , pam iętam  tylko, 
ze m nie okropne sny d rę c z y ły , i zein w*e 
śnie jakąś m łodą w idział n ie w ia s tę , k tóra 
patrząc z politow aniem  ręk ę  do innie w y­
ciągać się zdaw ała. Z uniesien iem  ująłem  
ją, lecz zami«st ręk i m łodćj niew iasty u jrza­
łem  krw ią zb ryzganą , od tu ło w u  odciętą 
niewóeścią głowTe U całow ałem  ją . Gdy oto 
głow a ta , otw orzyw szy swmje różane  usta, 
na k tórych  unosił się niebiański u śm iech , 
przem ów iła do m nie cichym, anielskim  g ło­
sem : »Zegnam c ię ; bądź zdrówT mój p rzy ­
ja c ie lu !« Poczein p rzy tu liłem  ją  do m oich 
piersi ■ zacząłem  płakać rzew liw ie. W tej 
chwili starałem  się przebudzić, lecz n ie m o­
głem  wybić się ze snu. Zdało się m i, jak 
gdyby jakiś wielki cięzai p rzygn ia ta ł moje 
p ie rs i; byłato ta sama g łow a, k tó ra  rozpo­
starłszy się nade m n ą , śmiała s ię , g roziła  i 
krw aw e łzy  ron iła . Nakoniec nachyliw szy 
się do m nie pocałunek mi dała ; a w  tein  
się ocknąłem . Głuwa moja była jak ogień 
ro zp a lo n a , usta wryschły zupe łn ie  , język  
lepną ł do podniebienia. Zdało się mi, że na 
licach moich jeszcze czułem  pocałunek go­
rący. W krótce jednak  odzyskawszy p rzy ­
tom ność, uczu łem , że m nią wskroś zimno 
przejęło . Pow ietrze  w naszćj ziem iance było 
w ilgotne, a prócz tego noc była jedną  z naj­
zim niejszych w tćj porze roku. Chciałem 
ile m ożności okryć się moim podartym  p ła ­
szczem. Podniósłszy się z w’ielka trudnością 
zacząłem  otulać na około sienie rozpostarte  
p o ły ; w tern uczułem  pod ręką  coś tw arde­
go. Ciekawy, cobyto było, chw ytam  w rękę
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i poznaje...O  Boże 1... poznaje klucz! ten  sam 
H ucz, H ory  zam knął moje kajdany!... Zdzi­
w iony w slrząsłem  się i zadrżałem . Nie do­
w ierzałem  sobie samemu. M iałozbyto być 
tylko złuda snu okropnego?... Ta głow a?... 
Ta niewieści; postać ?... Zmieszałem się. 
Byłem jak gdyby obłąkany.«

^Przyjacielu! bracie! jesteśm y ocaleni! 
Oto je s t klucz! Cicho, ani s łow a!« To w y­
rzekłem  do zdziw ionego Cz*. Tow arzysz 
mój n ie chciał mi w ierzyć, sądził, że w  ro z ­
paczy pom ieszania zm ysłów  dostałem , i starał 
się nm ie uspokoić. Ale gdy opadły ze innie 
kajdany, gdy jak człow iek w olny  przed  nim  
stanąłem , w tedy nieszczęśliw y Cz* nie mogąc 
znieść tej n iespodzianej radości, s tracił p rzy ­
tomność! Ja tymczasem  uw olniw szy go 
z kajdan po rw ałem  dzbanek, k tóry  stał przy 
naszym  słupie i orzeźv\ iłem  go wodą. Gdy 
tow arzysz mój dźw ignął się z m ie rz w y , 
Z jakaż czułością uścisnęliśm y się obadwaj! 
z jakaż radością zalaliśm y się łzami!... Jednak­
że nie było chw il' do stracenia. W yłow ien ie  
nasze już  tylko od nas samych zależało, 
Potrzeba było jak najprędzej wydobyć się 
z naszej chaty. O chłonąw szy z zapału za­
częliśmy pracow ać nad naszein w ybaw ie­
niem . Chata nasza była źle zbudowaną, po­
dobnie jak wszystkie pom ieszkania koczują­
cych Czerkasów. Pomimo że na siłach b y li­
śmy w ycieńczeni, pow iodło się nam jednak 
Wykopać rów  pode d rzw iam i, i tej samej 
chw ili dostaliśmy się na wolność. ł ’ak, na 
Wolność, pod szerokie, o tw arte niebo! Ach, 
jakież w zniosłe uczucie opakow ało dusze 
m o je , gdym  się u jrza ł na wolnej s to p ie ! 
Z radości ucałow ałem  z ie m ię , rozpłakałem  
się i radbyin był cały św iat do mojego serca 
przycisnąć! Nagłe przejście z zamkniętego 
W ięzienia na wolne p o w ie trz e , tak u "elki 
Wpływ na nas w yw arło , żeśmy w krótce u- 
czuli się być bardzo znużonym i i ledwo 
sm na nogach utrzym ać m ogli; tymczasem 
O patrzność, k tóra nas niew idom ą i litosna 
ręką wybaw iła 7 n ieszczęścia , pokrzepiała 
^aszę odwagę. Po chw ili nam yślenia po­
wstałem pierw szy  i udałem  się ścieżki ;, k tóre 
8°bie dokładnie p rzypom niałem , gdy nas 
‘'prowadzono. Tow arzysz mój Cz* szedł za 
mną, £liaily ,n ; by ł charakter Czeczeńców, 
uorzy za p ieniądze do wszystkiego gotowi,

i dla tego zam ierzyłem  udać się do naj­
bliższej zagrody i za ocalenie m oje ofiaro­
wać znaczny okup. Nie w ątpiłem  bynajm niej, 
że Czerkasy ścigać nas będą , i z tego po­
w odu spieszyłem  ile  możności, by się dostać 
do jakiego gęstego lasu, albo głębokiego jaru , 
w  którym byśm y p rzez  niejaki czas ukryć 
się mogli. M iałem  naw et nadz ie ję , ri nad 
rankiem  dostaniem y się do zagrody Cze­
czeńców . Z początku szedłem  razem  z mym 
to w arzy szem ; lecz p o strzeg łszy , iz kroki 
nasze na zbielonćj od szronu traw ie  zbyt 
w idoczne zostawiają po sobie ś la d y , roz ­
łączyliśm y się ze sobą dla zejścia się w jed ­
nym  parow ie , któryśm y w  dab postrzegli. 
Tym  sposobem dostałem  się do skalistej ma­
łej p ieczary , jednakże nie w idziałem  w niej 
dla siebie bezpiecznego schronienia. Byłem 
w ięc przym uszonym  puścić się dalej , lecz 
upadałem  na siłach. Chcąc wypocząć, zatrzy­
m ałem  się na ch w ilę ; poczćm  spojrzawszy 
po za siebie, n ie w idziałem  już  mojego tow a- 
rzysza, k tó ry  w t chaszczach się ukry ł, ale po­
strzegłem , że mój ślad b y ł bardzo znaczny, 
a ztąd dla m nie w ielkie n iebezpieczeństw o. 
Um yśliłem  tem u zaradzić. W ypocząv.sZj 
p rzez  cliwilę, szedłem  dalej, używ ając w-szel- 
kich sposobów dó zniszczenia po sobie śladu: 
raz  przem ykałem  się po sucliem  p rąciu , raz  
znow u krążyłem  w około chaszczów, aż na- 
koniec dostaw szy się  do jakiegoś po toku , 
i p o strzeg łszy , iż w tern m iejscu zatracić 
m ogę po sobie w szelkie ślady, puściłem  się 
w  bród, w którym  częśc ią przepraw iałem  się 
po kam ieniach, częścią b rnąłem  w zdłuż jego 
brzegów . Zamysł ten  pow iódł się iak szczę­
śliw ie , iż zanim  się jeszcze do potoku do­
stałem , ślady lnoje częścią w p ręciu , częścią 
w  chaszczach zginęły. Lecz zato uczułem  
się zupełn ie  osłabionym , pokaleczone nogi 
m oje, pozbaw ione obuwia, k tóre zrabow a i 
C zerkasy, zaledwo innie jeszcze dźwigać 
z d o ła ły ; na całem  ciele drżałem  od z im n a . 
um ykając z w ięz ien ia , aby b y ć le k sz y m , 
zostaw iłem  i płaszcz i czapkę; m iałem  tylko 
spodnie i koszulę na sobie. Z każdym kro­
kiem  upadałem  na siłach coraz bardzićj, i za­
ledw o, żem się jeszcze ruszyć m ógł z miejsca, 
gdy oto nagle straszny zgiełk obił się o moje 
uszy. Usłyszałem  wrzask Czerkasów, kobiet 
i d z ie c i , połączony z psów  szczekaniem ,
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3ł*< ’i‘r’yplV ćtla wjszultanła nas w  las wypuszczono.  
Tego. środ.lta używają bardzo częslo Czerkasy ju z  
dla wytropienia sw y ch  nieprzyjaciół , juz  dla za-* 
bezpieczenia  zagród sw oich  od niespodziewanej na­
paści. W  niektórych warowniach, p o lo /o n y ch  mię-,  
dzy góram i , zaopatrują się nasi żo łn ierze  także  
t e m l  stróżami:; trzymają, i,cli w wielkiej ilości 
a w; nocy wypuszczają z warowni. W iern e  Stróże, 
te  biegają, przez. całą noc około szańców i; szcze­
kaniem , sw o jem  zawiadamiają ni.er.az z a ło g ę ,  że  
sic  nieprzyjaciel przybliża.*.

»Po radosnym okrzyku, który się nagli; r o z le g ł  
po  lesie,.  pozn-alero, iż prześladowcy trop m ój od­
kryli',  i' z każda elnyiłu s łysza łem  coraz bardziej,  
rż się z wrzaskiem do m n ie  zbliżają. Ujrzałem, 
wprawdzie juz. przed sobą potolt, ale  będąc bardzo. 
Strudzonym nip m ia łe m  naw et tyle s i ł y ,  abym,  
ązybko. zdążył do n ie g o ,  gdyż z, ob aw y, by nie- 
w paść w. ręce m y ch  nieprzyjaciół, nogi pode mną. 
drżały . Usind.lem zmordowany przy podpalonym.  
od/.ięmltB, d r z e w a , postanow iłem  zostać w tern. 
wiiejscu i oczekiw ać m eg o  losu ; przekonany, ze  
do ocalenia m e g o  użyłem  w szelk ich  sposob ów ,  
jakie  tylko by ły  w m ój mocy, pocieszałem  się tą. 
m yślą ,  że Bóg nie c lice, abym  był ocalony.. Jednaka, 
że  trudno, m i było usiedzieć, chciałem , przylądz  
łpcz su che  odziom ki i kolczyste gałęzie  kaleczyły  
m n ie .  Postrzegłszy w pobli/.kości. dwa w ielk ie-  
śc ięte  drzewa , postanowiłem zawJeć się da nich\ 
i  w  tera m iejscu  oczekiw ać m ojeg o  końca. Z e ­
brawszy wszystkie siły m o j e ,  dostałem się tam L 
ujrzałem  , iż drzewa te leżały tak blizko jedno  
przy d ru g ięm , iż się m iędzy n iem i, wygodnie po­
łoży ć  m ó g łe m .  U llU dlem  się w  ten sp o só b ,  że- 
m n ie  w cale widać nie było. C zyn iłem  to wszy­
stko bez w szelk iego postauowienia , pobudzony  
jed y n ie  jak im ś instynktem , ponieważ zwątpiwszy. 
a ratunku m o i m ,  już  w cale a n im  nie m y ś l i łen u .  
Cała zgraja prześladowców m oich ,  przeprawiwszy  
Się przez p o to k , wkrótce rozbiegła s ię  po lesie..  
Na domiar m eg o  nieszczęścia, utrudzone Czerkaslu.  
usiadły w łaśnie  na zrąbanych kłodach, m iędzy które- 
itii le ż a łem . W około uganiały psy szczekające, ale  
żaden z nich nic zbliżył się do m ojego schronienia,,  
g d z ie  Czerkaski wypoczywając o .c z e m e ś  z żyw o­
ścią rozmawiały.,  T y m  sposobom, upłynęła Die-- 
jalta chwila. P rzez ięb ię  Czerkaski dla ogrzania się  
rozniec iły  o g ie ń , podczas gdy ich m ę żo w ie  roz­
b iegłszy  się po ok o licy ,  jak się zdawało , coraz 
bardziej od nas się oddalali. N ieb aw em  za n im i,  
udały się kobiety. Jednakże jedna z nich po­
została z ch ło p cem , który zbierając suchy chrust,  
na ogień go rzucał, Nieraz przybliżył się do 
k ł ó d ,  pom iędzy któremi l e ż a łe m ,  a jedną raza 
gdy z drzewa zedrzeć ch c ia ł kawał kory, zsunęła  
Się m u  czerwona czapka z głowy i prosto m i na 
aęzy spadła. Chłopiec schyliwszy s ię  chciał ją

podnieść i spostrzegł m n ie ! . . .  Przestraszony wrM"~ 
snął na głos : - l iapiian , kapitan !« T ak  m n ie  zwalii 
Czerkasy. Czcrhaska odbiegła 7. n im  n a tychm iast  
w rzeszcząc podobnież z całej siły : »T u jestt
kapitan,,  t.u jest kapitan!*

(.Dokończenie nastąpi;).

MI Ii B Z r  
Z I E M I  4 A RAJEM.

0 ,  bracia!  wyznać  nam trzeb a , ,
1. w yrzec  s łow y św ię tem i:
»Że kształty p ochodzą  z ziemi, ,  
»Przyniioty darem są n ie b a !«

P a t r z , tu wdzięcznie w pusfe'j ciszy.
S trum yk  sw e skargi roz.wodzi,
A tu trawko którą chłodzi ,.
W iosnę  czuje —  skargi słyszy.
T e n  pow ażny  śpiew s trum yka, .
T a  t raw k a ,  co woni m ajem,.
Zawieszają śmiertelnika.
Pom iędzy ziemią a rajęm!:

Bo bracia wyznać  nam trzeba-,.
Ł w yrzec  s łow y świętemi:
» T raw a  i w ad a  są z z iem i,
»-LeCz. w o ń  i pod»w.ięk są z niebo !«<

Jak  anio ł  piękna k o b ić ta ,.
Pos tać  jej wiosną się śmieje }~
Uśmiech na ustach zakwita,.
Ł śmielszy w. oczach jaśnieje-.
T a  p o s t a ć ,  co  nas przenika,,
O k o ,  co śmieję się m a je m .
Zawieszają śmiertelnika 
Eamiędzy zjeiuią.a  ra jem !

B o  bracia wyznać nam trzeba ,,
1 wyrzec słowy św ię tem i:
»Ze całe  ciało jes t  z z iem i, .
»Uśta i oczy są z-nieba !«

Twórczej sztuki a rcydzie ło ,
Ruszę w  objęcia u ję to ;
1 błyszczy p e r łą  zapa łu ,
Jak wiosna rosę z kryształu ..
T a  sztuka , co  nas. przenika ,
T en  zapa ł ,  co, błyszczy m ajem , .
Zawieszają śmiertelnika 
Pom iędzy  ziemią, a r a je m ! 1

Bo bracia wyznać nam t r z e b a ,
I ;,wyrzec s ło w y  świętemi:
»Żc sztuka p o chodzi  z z iem i,
»Zapał odblaskiem je s t  nieba!*

Kraków r, ,183 ł- . G. H.
_____________  ' ( Tyg. Po**.)

Z E  L W O W A . .
Nakładem księgarni Franciszka Pillera i spółki w y ­

szło właśnieco z druku d z ie ło :  Z a s a d y  p i e l g g n o ~ -  
w a n i a  o w i e c  i z n a j o m o ś c i  w e ł n y ,  przez Zł-' 
L ó h n era ;  t łumaczenie z drugiego pom nożonego  wydania 
przez F. K  Z r y c i n ą .  —  Dzicłoto napisane przez męża 
najchlubniej w  zawodzie gospodarskim i owczarskim 
znanego, a uznane przez c..k. pa tryjotyczno-ekonomicznc 
tow arzystw o czeskie jako w z o r o w e ,  zalecoDc'm być.
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Może nic tylko począ tkow ym , ale i wprawniejszyiti  o w ­
czarzom. Pomiędzy wszyslkiemi do tąd  w  tym p rzed ­
miocie wydaućini , odznacza się 0110  na jk o rzy s tn ie j : 
l-jicznym porządkiem przedm io tów  i prawideł,  ustaloną 
itcr.uinologiją, nie mniej jasnym, zwięzłym i popularnym  
wykładem. Mimo ze język polski nie jes t  w dzieła 
o owczarstwie ub o g i ,  nie w aham y się w y rz e c ,  ze ni­
niejsze zasługuje ze wszech miar na p ie rw szeństw o,  
2i|lecamy je t ed y ,  życząc mu sprawiedliwie dobrego 
przyjęcia  i upowszechnienia.

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rze .n y  staw  ego  Ad. Kaspcrow- 
skiego wyszedł Nr. 16. i obe jm uje:  1) O b ronow aniu
^"siewów pszenicy ozimej na wiosnę. 2)  O chowie 
I r icw  o w ocow ych  (ciąg dalszy). 3)  O kolowaciznie. 

Ę \ Jakie apara ty  gorzelniane są najlepsze. 5) N ad zw y ­
czajna szybkość wozu  parowego-

P. S a m u e l  N o w o s ' z y c k i  z  Krzemieńca umieścił 
** »Tygodnrku Petersburskim* (N. 22. i 23. r. b.) ciekawą 
wiadomość o posiadanym przez siebie poem ac ie ,  opie­
wającym pamiętną W o j n  % C h o c i m  sk<% z Turkam i za 
Żygitiuuta 111., którego autorem ma być II i e r  o n im  
2 L i p i a  L i p s k i  herbu  Szreni iwa, żyjący podczas tej 
wojny. Bękopis ten ,  mieszczący w r o b i ę  do dziesięciu 
■tysięcy wierszy ,  sto kilkadziesiąt laŁ zostając w  ukryciu, 
łzczęśliw-ni trafem dosta ł  s :ę w autografie  do rąk sw e­
go teraźniejszego właściciela. Żaden z bibliografów nie 
Wspomniał o tym  p o e c ie ,  którego Wnioskując z p rzy ­
toczonych w »Tygodniku« w yim ków , między lepszych 
• wojego czasu policzyć można. Jcstlo tak pod względem 
hisioryi, jakotez języha ze wszech m;ar ważne dla lite­
ra tury  polskiej odkrycie-, i życzycby należało , ażeby 
P- INowoszycki jak najprędzej na to dzieło szukanego 
znalazł nnktadnika, izbyśmy czytać mogli vv całości ten 
poetyczny u twór naszego przodka , do Czego nas pi^k- 
uemi udzie 'oucuii właśnie ustępami rozcickawiouo. S .J .

K a r o l  I i p  i ń s k i  teraz w Moskwie dawał koi> 
certy ;  miedzy opisami zadowolenia,  z jakiem był p rz y ­
ję ty ,  jes t  następujące: »Kiedy przyszło do andante
w drugiej części coscerto milUare* zdawało się, ze boleść 
całego ludu rozdziera duszę ;  zdawało s ię ,  ze krzyk 
zrozpaczonej rodziny wyrywa się z pod  smyczka, Kylo 
to zburzenie B abilonu ,  Niniwy, f  estyny Kallazura, Po­
t op ,  wszystkie obrazy Mart ina! Dziwna potęga lego 
smyczka, wywodziła  najświetniejsze karty z hisioryi 
światu; klęski i zniszczenie, radość i krzyk wydziera­
jący się z łona zrozpaczonej niatki.«

Z  W i e d n i a .  Z początkiem r. b. wyszła tu książka 
dla lekarzy ,  pod ty tu łem :  P o l y g l o t o n  m c d i c n . m ,  
eine A n le ilu n g  zn r  P ersta n d ig u n g  des A rz te s  m il dcm  
K ranktn . Rozprawa ta, której autorem  jest dr. A. M as  c h, 
Wytłumaczona jest i wydana razem w sześciu językach, 
między któremi i polski się znajduje. T łum aczem  pol- 
him jest p. N i k o d e  m B ę t k o w s  k i, m łody  W Wiedniu 

bawiący lekarz.
W  P e s z c i e  sprawia  wielkie wrażenie  piękną grą 

*woją na skrzypcach ośmlctni Chłopczyua J ó z i o  j  o a- 
c h i m  , uczeń naszego Scrwaczyriskicgo.

W  W a r s z a w i e  zaprowadzono tego roku tąńau- 
#‘lce św ięco n e , które się w pewnym  znakomitym dom u 
°<*bylo. * 1
j N a c z ć n i  z a l e  z V t a l e n t  p a n n y  R a c h e l ?  Tn- 

* panny Rachel kilką słowami skreślić m ożna:  za- 
j lsto n  od szczytnej pojętliwości, rzaakićj siły ęzucia,  jak 
s .wvjaw jania najskrytszych sprężyn namiętności .  Okazuje 
8 • °.lla wielka przede wszystkićm w gwałtow nych wzru- 

'e1,0Ph dus/.y, której głębia tylko jakby przez zasłonę 
“ śmiechu dojmującego szyders twa dostl-zedz się daje;

w stłumionej b o le ś c i , która ukrywając się bez litości 
sama w sobie, pow ody  swego istnienia rozkptra ;  w nie­
mej rezygnacyi, która się tylko kiedy niekiedy odezwie; 
w  ostrych po jaw ach  zazdrości, którą duma tylko z t ru d ­
nością w karbach przyzwoitość  trzyma , a której za­
ciekłość uśmiechem p o k ry ta ;  tudzież w uczuciach ze­
m s ty ,  k tóra  długi czas tając się głęboko w milczącej 
piersi,  nagle wybucha i zabija.  O toż w przedstawieniu 
tćj całej tajemniczej s trony serca ludzkiego, lej utajonej 
walki namiętności ,  za nim takowe na jaw  się w y p r ą ,  
jaśnieje kńjSszt jej w całym blasku. Ironija  jes t  zw y ­
czajnym ś rodk iem ,  którego panna Rachel  używa dla 
przedstawienia  lego stana duszy ,  i uzmysłowienia tej 
wewnętrznej watki, na którą jej uśmfćfch posępne  światło 
rzuca.  Wszystkie  środki służą jej  do podwyższenia  wy­
razu tego traiczuego uśmiechu; tak najprzód niocriy, 
Surow.y wzrok, który nawet wtedy jeszcze niejaką dumę 
w sobie  mieści, kiedy modląc się w niebo go wznosi; 
następnie żywy, n iewymuszony chód, który nic Ujmując 
godności,  jeszcze bardziej do omamienia 'się przyczynia; 
im ponujące  p o ru szen ie ,  których jednak rzadko używa; 
nareszcie  jćj św ie ż a , dziewicza postać  i g ło s , którego 
sarnę słabość nawet za sztukę pócz.ytać można. Jakoż 
w rolach nie wymagających rozwinięcia wielkich namięt­
ności traicznych , w tkliwych , łagodnych charakterach, 
hlorc zinrnićj i spokojnićj odgrywa, uie bardzo się podoba ,  
a lubo i w tych zawsze w uićj widać artystkę, jednakże 
przebija  się nieśmiała , siedmnasto - letnia dzićwczyna , 
o której zapominamy , gdy ją  w roli he ro iny  widzimy.

N a  t e g o r o c z n e j  w y s t a w i e  s z t u k  p i ę k n y c h  
W Ra  r y ż u  by ło  2404 dzieł a r t . stowskieb, między lemi 
2 l 4 l  malowideł,  130 u tw orów  rzeźbiarśkic li , 17 p rzed ­
m iotów  budowniczych , 88 m iedziory tów , 2b kamienio­
rytów. W  roku 1834 ilość przedstawionych dzieł w y ­
nosiła 2881 , a w roku :338 , 2031.

P o m n i k  d l a  N a p o l e o n a  w  A j a c c i o .  W  Ajac­
cio zajmują się obecnie wystawieniem pomnika dla Na­
poleona Bonapartego. Pomnik ten wznie-iony będzie 
w kształcie słupa z najpiękniejszego granitu jaki tylko 
w Korsyce się znajd je. Culy słup wyciosany jest 
z jednej bry ły ,  ma 60 s tóp  wysokości,  a przeto będzie 
godnym społzawodnikiem kolumny V endom e  w Paryżu. 
Z jiowodu tej wysokości należy 011 do najznaczniejszych 
pomników w tym rodzaju  i żadnemu z nich w ókaza 
łosci nie ustąpi.

U f r a n c u z k i e j  p i e c h o t y  Zaprowadzono skó­
rzane kamasze. Mają one być tańsze ,  trwalsze i dla 
zdrowia żołnierza dogodniejsze*, • niżeli sukienne.

K i e l i s z k i  s y m f o n i u j ą c c  W R eiins zaczęto nie 
dawno sprzedawać nowy gatunek musującego wi n a ,  
które muzykalnym szampańein jest  nazwane. Nazwa ta 
pochodzi  od nowo wynalezionych kieliszków, które jak 
długo wino w nich szumi, podobnie  do ar fK o ln  bardzo 
miłe tony wydoją.

W y n a l a z e k  d l a  ś p i e w a k ó w .  Niniejszym opi­
saniem zwracSmy uwagę śpiewaków i śpiewaczek na n a .  
stępujący nowy wynalazek, któl-y im stracony głos przy 
wrócić m oże:  P. Tabarie ,  lekarz paryzki,  wynalazł apa­
r a t ,  nazwany dzwonem* jes t  t o :  mały gabinet z łożony  
z ścian miedzianych i tafli zwierciadlanych, przez które 
światło  do środka wpada. W  małym tym gabinecie 
5 do 6 osób zmieścić się może. W  posadzce, na której 
dzwon spoczywa, są fugi, w których ściany tego aparatu 
ws taw ione ,  p rzyśrubow ać  można. Koczem za pom ocą 
machiny pneumatycznej śeieńcza się w dzwonie powie­
trze do tego Stopnia, że się w uiem lekko i przyjemnie  
oddycha. Jednakże za nim ta przyjemność nastąpi, daje 
się czuć niejaka mgłos-t , lekki ból głowy i szum w uszach.
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P o  niejakim czasie powstaje  pew n y  rodzaj łosko tu  w  u- 
szach , i w tedy przyjemne uczucie się obudzą. S t a n , 
w kiórym się człowiek w tedy  znajduje , jest pe łen  b ło ­
gości i pochodzi z rozszerzenia  ścieńczonego i łagod­
nego powietrza w p łu cach .  N  takim stanie zostawać 
można przez dwie godzin, dłużej lub hrócićj,  w edm g u- 
podobenia ,  a wyszedłszy z a p a ra tu ,  czuje się człowiek 
nad pojęcie zd ro w szy m , niż w przódy ;  po  kilkakrotnem 
zamknięciu w tym d zw on ie ,  nus.ępujc zupełuę w y­
leczenie. Rzecz ta zdaje się być śmieszną, jednakże jest 
istotnie prawdziwą.  Znany kom pozytor  Panseron i śp ie­
waczka F a lcon  właśnie na ten sposób teraz Icczćć się 
każą. Znamy wielu k a ndyda tów ,  którymny dzwon ten 
is to tn ie  był przydatny. Ale mamy nadzieję, iż wkrótce 
p rzy jdz ie  dc tego, żc każda dyrekcyja tea tru  postara  się 
o taki dzw on ,  w którym wszystkich swoich spićwal.ów 
na czternaście dni zamykać będzie. W tedy  zacznie się 
dla muzyki teatralnej nowa epoka, s łow em , skutków tego 
szczęśliwego wynalazku nawet obliczeć nic można.

R e n i f e r y  w P e t e r s b u r g u .  Pewny obywatel 
gubernii arclumgielskiej sprow adził  n ie d a w n o  117 ren i­
ferów do Pe tersburga, i odda ł  na paszę do poblizkiego 
lasku pod dozór S am o jeJó w .  W cz„sie saunćj drc si 
pozwolono  używać ich d o ja z d y  za opłatą jconego rubla 
od osoby. Renifery te ,  bieżąc w zawód z wozem p a ro ­
wym do Carskicgo-Sioia, wyprzedziły go o trzy minuty.  
Właściciel chciał nawet iść o zakład, żc go o s ie d m  do 
dziesięciu minut wyprzedzić  mogą , co sprawiło  , iż za­
możni miesznańcy Petersburga płacili  za renifera po  75 
rubli.  Sposób  utrzymania  ich^ jcst  bardzo t a n i ,  a p o ­
nieważ renifery zdatne są także do pi r.ewozu ciężkich 
towarów, można się więc spodziewać, że w Petersburgu 
wkrótce się upowszechnią .

\ a n - D y k  u c z e ń  R u b e n s a. Rubeus ukończył  
był właśnie ardzo piękną M adonną. Uczniowie jego 
naleganiem i prośbami nakłonili służącego, że ich w p u ­
ścił do pracowni swojego pana. W szedłszy  tam z wiel­
kim pośpiechem, jeden z nich by ł  tak n ieos trożnym , iż 
upadłszy na obraz, na którym jeszcze świeżo na łożone 
by ły  kolory ,  zmazał gtowę i p raw e ramię. S łużący p o ­
strzegłszy t o ,  jakkolwiek mocuo zmieszany ,  nie n a c i  
jednak przytomności umysłu, zamyka natychmiast drzwi 
na klucz i oświadcza m łodym artys tom , iż żadnego z Bieli 
nie wypuści z p o k o ju ,  dopokąd ra.nię i głowa napra- 
wioneini nie będą. Co tu począć?  Ani p rośby  ani p o ­
gróżki nic czynią na służącym najmniejszego wrażenia. 
Nareszcie młodzi artyści  wybic'rają z pomiędzy siebie 
Van ■ Dyka i proszą go ,  aby ich z k łopo tu  wybawił.  
Jakoż Van-Dyk przystąpiwszy z nieśmiałością do dzieła,  
drżącą ręką naprawił  głowę i ramię. Nazajutrz Rubens 
wszedł do pracowni i przypatru jąc  sic z upodobaniem  
obrazow i,  rzekł:  »/,aistc , z chlubą to rzec m ogę,  iż
głowa i p raw e ramię bardzo się mi dobrze udały.*

W a l e c z n c - ć  H o b i ć c a .  Gdy na obradach  w izbic 
wyższej 1738 r. względem stosunków Hiszpanii u ch w a­
lono, aby aż do  ukończenia tych toczących się ro zp raw  
wyłączyć z izby wszystkich n iepotrzebnych słuchaczy, 
a zatem i kobiety, a galeryje zostawić o tworem  jedynie  
dla członków izby niższej;  niektóre damy polityką się 
bawiące nie chciały  się poddać  pod ten wyrok surow y, 
a między innemi lady Huntington , księżne Q ueensbury  
i Lancaster .  O godzinie Olej z rana stanęły przede  
drzwiami,  gdzie s ir  William Souuderson z przyzwoite'm 
uszanowaniem oświadczył im wyrok kanclerza. Księżno 
O uecnsbury ,  zabrawszy głos, napomknąwszy o niegrzecz- 
ności, żądała, aby przynajmniej ukradkiem ją wpuszczono;  
ale gdy sir Soundcrson i to jej odmówił,  przysięgła, ze

wnijdzie na złość kanclerzowi i całej wyższćj izbie. Po- 
czćm parowie  ucnwalili, d opó ty  drzwi nie otwierać, do­
póki damy od  ̂oblężenia nie ustąpią. Ale amazonki te t rzy­
mały się m ężnie,  wszystkie stały na placu aż do  piątej 
godziny, nawet żadna nie odeszła  zaopatrzyć się w żyw­
ność, i tak m ocno  tłuk ły  kijami o podwoje ,  ze zaleuw t> 
można było  słyszeć m ów ców  na sali. Dostrzegłszy, '  że 
w ten sposób nic mogą pokonać  lordów, użyły  wojennego 
podslępu .  Postanowiły zachować się jak najciszej przez  
p ó ł  g o d - in y , c h o c a ż  mi to bardzo  t rudno  p rz y sz ło ,  
a kanclerz myśląc, że już do domu odeszły,  i znając jak 
członkowie i z b /  niższej byli juz zniecierpliwieni,  w yda ł  
rozkaz, aby o tw orzyć  p o dw oje ;  ale zalcdwo takowe o- 
tw orzono ,  damy w pad ły  razem z członkami izby niższej 
do sali, poodsuw ały  ich na bok, zajęły najpie'rwsz< miejsca 
na g a le ry i , 1 zosta ły  tam aż do godziny jedynastej  p o ­
kąd się nic skończyły obrady. W  czasie ro zp raw  daw aiy  
poznać  swe p o c h w a ły  klaskaniem i śmiechem , p rzezco  
posiedzenie by ło  tak pomieszane, ze lord Harvcj m ow y 
swojej dokończyć nie mógł

R z a d k o  p o ż y c z k a .  Przed kilku laty pewien b o ­
gaty bankiei paryzki pożyczył jednem u młodemu litera­
towi pieniężna k w o tę ,  którą tenże lia zjednanie sobie 
literackiej sławy użyć zamyślił »I)op:ero Wiedy zwró­
cisz mi wćpan tę nalcżytość,* rzek1 do niego uprzejm y 
bankier, »gdy wydasz dzieło, które doskonaleni będzie.* 
Młody au tor  uzyskawszy sw obodny  czas przez te p o ­
życzkę, napisał trzy rom anse jeden po drugim. Bankier 
przeczył ał je, ale nie wspomniał w e j le  o zwróceniu swo­
jej nalcżytości. Az o to autoi wnróice znowu czwarty  
romans wydaje.  Bankier waha się jeszcze upom inać  
o swoje nal iżytość, jednakże zasłyszawszy, że najznacz­
niejsze dzienniki oddają  inu wielkie pochw ały ,  pisze do  
autora  icgoz romansu w ten sp o só b :  *Jeżeli w ierzyć
mogę zdaniu ,  jakie w pismach publicznych o najnow- 
sztui dziele wćpana unii i s z cz o n o , sądzę, iż teraz p rzy ­
szedł czas, abyś mi pożyczoną  sumę wypłacił .«  Na teu  
list odebrał  bankier od autora zam.ast  pieniędzy na­
stępującą o dpow iedź:  sP rzy zn a ję ,  że ostatnie dzieł J
moje jes t  dosyć dobre,  ale  ja  mam nadzieję, że później 
jeszcate lepsze n a p iszę !«

S z c z ć r e  w y z n a n i e .  Cesarz itla\ymilijan zapad ł­
szy pewnego razu na zdrowiu, kazał przywołać do siebie 
kilku lekarzy w  c e lu ,  aby się bardziej rozerwać  sp o ­
sobem ich kuracyi, aniżeli usłuchać ich przepisów. Z t e ­
go p ow odu  każdego z osobna, który d niego się p rzy- 
Dliżył, zapytał  te'm s ł o w e m : iQ u o t?  (I le  ?)« Każdy
z doktorów usłyszawszy to zapytanie,  zmieszał się i nie 
wiedzmł jak na nie odpowiedzieć .  Jeden  tylko s tary  
praktyk pomiędzy nimi dorozumiawszy się, że cesarz w y­
razem Q u o t niczego więcej dowiedzieć się nie p ragn ie ,  
jak tylko : ilu dok to r  p ac jen tó w  na tamten świat już  
wys ła ł?  musnął zwolna dłonią poswoje 'j  brodzie i od ­
rzekł:  iiT o t!  (T ylu!)*  Praktyk teu zjednał sobie łaskę 
u cesarza, ponieważ przez swą odpow iedź  nie tylko naj­
większy dowcip, ale nawet największą o tw artość  okazał.

N i e b e z p i e c z n e  p o c h l ć b s t w o .  Pewny jego­
mość znajdujący się w  tow arzystw ie ,  w  którym jedoc 
hardzo w ym ow na  dama zabawne zdarzenie opow iadała ,  
patrzył z największą spokojnością i .a to  że jej się suknia 
zajęła, i nie uwiadomił ją o le'in, aż gdy swoje powieść  
skończyła . »Postrzcgłem ja w praw d z ie ,*  rzekł później 
spokojnie ten nadzwyczajny cieręliwiec ,  »że suknia pani 
gorzał , ale widziałem ta k ż e , iz w  tym samym czasie 
z taką rozkoszą s łuchano  jć j  pow ieśc i ,  iż przez napo­
mknienie o tym przypadau  obawiałem sic przerwać  je j  
opowiadania.*

Reduktor J a n  X e p .  K a m i ń s k i . Druk Piotra Pillera, we  Lwowie.


